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Po niezwykłym sukcesie, jaki spotkał warszaw­
ską premierę „Halki” (1.1.1858) niezbyt jeszcze zna­
ny i doceniany kompozytor wileński wyniesiony zo­
stał na szczyty popularności: nieustanne powodzenie 
towarzyszyło przedstawieniom nowej opery, ukazy­
wały się liczne i obszerne artykuły, poświęcone je­
go dziełu, otwarła się też perspektywa przeniesienia 
się do Warszawy.

Abramowicz, policmajster i zarazem prezes dyre­
kcji teatrów warszawskich zachęcał do dalszej 
twórczości, dodając: „a piszcież tam coś weselsze­
go”-

Ponieważ pierwotny projekt opery o Kazimierzu 
Wielkim pt. „Król chłopków” (potem przemianowa­
nej na „Rokiczanę”) napotykał na trudności i osta­
tecznie został później poniechany, Moniuszko zabrał 
się do nowego libretta, które nosiło tytuł „Flis”.

Autorem jego był Stanisław’ Bogusławski, syn 
wielkiego Wojciecha, popularny aktor i raczej prze­
ciętny komediopisarz, związany z teatrami rządo­
wymi. U niego to zamówiono libretto dla Moniusz­
ki, jak to widać z notatki, jaka ukazała się w „Kro- 
niće wiadomości krajowych i zagranicznych” (nr 135 
z 25 maja 1858): „...kiedyśmy już raz weszli na trop 
muzykalny, jesteśmy w obowiązku wspomnieć... o 
zamówieniu przez dyrekcję teatrów u p. Moniuszki 
jednoaktowej opery, do której libretto pisze pan 
Bogusławski, znany autor wielu komedii. ...Moniusz­
ko, znajdujący się obecnie za granicą ma tamże na­
pisać tę operę. ...Ujrzymy ją na scenie zapewne w 
sierpniu albo wrześniu.” ,

- W marcu 1858 r. dzięki staraniom wielkiej mi­
łośniczki muzyki Marii Kalergis, odbył się w War­
szawie koncert, którego celem było zebranie fun­
duszów na podróż Moniuszki za granicę. Inicjatywa 
została uwieńczona olbrzymim sukcese^n, publicz­
ność warszawska doceniła ważność celu. Jak pisała 
prasa, mieszkańcy w takiej liczbie zgromadzili się 
na koncert, że pani Kalergis mogła kompozytorowi 
doręczyć imponującą sumę 25.000 złotych.



Za tego właśnie pobytu, po którym udał 
się Moniuszko w dłuższy wojaż — doszło 
zapewne do porozumienia z Bogusław­
skim. Jednakże dopiero u celu podróży, 
którym był Paryż (po zwiedzeniu Krako­
wa, Pragi, Weimaru, Lipska i miast nad- 
reńskich) otrzymał kompozytor pod ko­
niec czerwca upragnione libretto. Nadzie­
je, jakie wiązał z nowym dziełem najle­
piej tłumaczy list do żony: „Operę Bo­
gusławskiego już prawie kończę. Do re­
szty nią pozawracam głowy. Tytuł jej: 
Flisy (!), główne osoby: Rivoli, Dobrski, 
Troszel i Żółkowski (wielki komik)”. Cho­
dziło tu o nazwiska wybitnych śpiewa­
ków, dla których przeznaczał główne ro­
le. Natomiast owo „prawie kończę” — to 
częsta u Moniuszki przesada, bo zobaczy­
my go przy pracy nad tym utworem je­
szcze po paru miesiącach. Faktem jest je­
dnak zapał, z jakim zabrał się do roboty.

Moniuszko był kompozytorem opero­
wym z powołania. Pierwsze jego wraże­
nia muzyczne wiązały się z operą, kiedy 
jako szesnastoletni chłopak za pierwszej 
bytności w Wilnie został olśniony opera­
mi Mozarta, Webera, Rossiniego. Zachłan­
nie studiował teatr muzyczny w czasie 
studiów berlińskich, a po osiedleniu się 
w Wilnie zaczął pisywać „operetki”, czy 
raczej wodewile, drobiazgi sceniczne o 
krótkim żywocie. Dały mu one jednak do­
świadczenie, a niejeden narodzony wtedy 
pomysł muzyczny przeniósł do później - 
szych dzieł dojrzałej epoki.

Kiedy napisał „Halkę” — odczucono ją 
w Warszawie. W Wilnie poszła wprawdzie 
w wersji dwuaktowej, najpierw na estra­
dzie (1848), później zaś w teatrze (1854), 
jednak opera tamtejsza znajdowała się w 
upadku. Moniuszko zaczął się załamywać, 
nie brał się do nowej poważniejszej pra­
cy. Sukces warszawskiej premiery odno­
wił jego zapał do opery. Z zapamięta­
niem powrócił do muzyki scenicznej. Po



przeniesieniu do Warszawy w ciągu kil­
ku lat przedpowstaniowych powstały naj­
ważniejsze jego opery. Po „Flisie” — 
„Hrabina”, „Verbum nobile”, wreszcie 
„Straszny dwór”, napisany wtedy w wer­
sji początkowej, jak również szkice do 
„Rokiczany” i „Parii”. Złotą serię otwierał 
jednak „Flis”.

Jednoaktowa sielanka Bogusławskiego 
nawiązywała do popularnego we wczes­
nym romantyzmie motywu zaginionych 
dzieci. „Herman i Dorota” Goethego świe­
ciła tu jako wzór, zbliżony wątek znaj- 
dziemy w Moniuszkowskiej „Jawnucie” 
(według „Cyganów” Kniaźnina), czy w 
„Chacie za wsią” Kraszewskiego. We 
„Flisie” chodziło o motyw rozdzielonych 
w dzieciństwie braci.

Akcję umieścił autor pod Warszawą 
wśród flisaków. Zosia, córka bogatego ry­
baka, Antoniego, kocha z wzajemnością 
młodego flisaka, Franka. Ojciec jej prze­
znacza ją jednak na żonę Jakubowi, szar­
manckiemu fryzjerowi z Warszawy. Kie­
dy jednak obaj rywale stanęli oko w oko, 
okazało się, że fryzjer jest zaginionym 
bratem Franka. Ustępuje więc Zosię wiel­
kodusznie swemu bratu, zapewniając 
szczęśliwe zakończenie sielance.

Moniuszko, który w „Halce” w ciem­
nych barwach przedstawił konflikt spo­
łeczny, sięgnął tym razem do tematu po­
godnego, ale znowu ludowego. Tak bar­
dzo ciągnęło go do pracy, że rozpoczął ją 
jeszcze w czasie pobytu w Paryżu. Ma­
jąc uszy pełne świetnie wykonywanej 
muzyki w wybitnych ośrodkach muzycz­
nych, które odwiedził jadąc do Paryża, 
niecierpliwie sięgał do tekstu Bogusław­
skiego. Tuż po przyj eździe kupił sobie 
dwuaktowy melodykon i sprowadził do 
pokoju hotelowego fortepian. Według 
słów Walickiego, pierwszego biografa 
Moniuszki, „podczas upalnych dni poza­
mykał w mieszkaniu wszystkie okiennice 
i przy zapalonych świecach cztery dni

pracował, dopóki całej opery nie wykoń­
czył”. Wiemy już, że to gruba przesada, 
ale ma rację inny biograf Moniuszki, Hen­
ryk Opieński, że „to, co Moniuszko przy 
zamkniętych okiennicach i zapalonych 
świecach skomponował w Paryżu, było 
niewątpliwie pierwotnym, ogólnie nakre­
ślonym szkicem, który w swym muzycz­
nym wyrazie stał się niejako wypadkową 
tęsknoty za krajem oraz odświeżonych w 
Paryżu wrażeń”.

Po powrocie do kraju, w połowie lipca, 
Moniuszko sfinalizował przeniesienie się 
do Warszawy na stanowisko „dyrektora 
opery polskiej”, co znaczyło „dyrygenta 
oper polskich” — praktycznie swoich 
własnych. Zabiegi w tej sprawie nie prze­
szkodziły dalszej pracy nad „Flisem”.

O etapach pracy nad partyturą nowe­
go dzieła stale donosi żonie. „Przyjechał 
(z Wilna?) Domher (ktoś ze znajomych) 
i mówił, że was widział zdrowych. Dzię- 
kiż Bogu najwyższemu. Pod wpływem tej 
pomyślnej wiadomości napisałem dziś do 
Flisów modlitwę, pod której opiekę od- 
daję tę muzykę”. Chodziło o Modlitwę 
(„Dzięki Ci przedwieczny Panie”) — kom­
pozytor uważał ją za jeden z najbardziej 
udanych ustępów opery. Innego dnia po­
wrócił do tej sprawy w liście do żony: 
„Czy możesz wierzyć, że tego dnia, może 
w tę samą chwilę, kiedyście się modliły 
dziękując Bogu za minioną trwogę, ja pi­
sałem modlitwę do Flisa (wieśniacy po 
burzy dziękują Panu Bogu u krzyża nad 
Wisłą), którą sam wymyśliłem i do tek­
stu dodałem, a która niezawodnie będzie 
ozdobą całej opery!”. Dalsze wzmianki w 
listach mówią o bardzo intensywnej pra­
cy nad muzyką nowego dzieła.

Gdzieś około połowy sierpnia „Flis” 
był gotów i miał być debiutem Moniusz­
ki jako dyrygenta operowego na scenie 
warszawskiej. Otrzymał on za tę operę 
200 rubli od księgarza Nowoleckiego, któ-



ry miał wydać kilka fragmentów muzyki, 
a prezes Abramowicz obiecał tyleż samo 
za przedłożenie tego utworu do dyspozy­
cji Teatru Wielkiego (w owych czasach 
w Warszawie nie obowiązywały jeszcze 
tantiemy autorskie, stosowane już np. w 
Petersburgu).

Premiera odbyła się w piątek 24 wrze­
śnia 1858 roku. Obsada premierowa była 
świetna: Antoniego śpiewał Stysiński, Ja­
kuba — niezrównany komik Żółkowski, 
Szostaka — Troszel, Feliksa — Koehler; 
największe gwiazdy wystąpiły w rolach 
czołowych, Zosię śpiewała Paulina Rivoli, 
Franka — Julian Dobrski. Premiera zo­
stała uwieńczona owacją i przyniosła se­
rię bardzo ciepłych recenzji.

„Pierwsze przedstawienie „Flisa” — 
pisała „Gazeta Codzienna” — podwójnie 
nam będzie pamiętnym i w dziejach tu­
tejszego teatru szczególniej zanotowanym 
być powinno. Oprócz bowiem nowego do­
wodu pracy i talentu znakomitego auto­
ra „Halki” — ujrzeliśmy go po raz pierw­
szy zasiadającego przed dyrektorskim 
pulpitem w orkiestrze. ...Publiczność na­
sza... za ukazaniem się wśród orkiestry 
Moniuszki przywitała go salwą oklasków 
i nimi przeprowadziła go do pulpitu.” W 
dalszym ciągu autor recenzji podkreślał, 
„że miejsce dyrektora opery nie może być 
lepiej i właściwiej obsadzone.”

Kompozytor, którego tak serdecznie 
przyjęto, był dumny, że wieloletnią, nie­
ustępliwą pracą doszedł do stanowiska 
najodpowiedniejszego dla niego w Polsce. 
Lepszego warsztatu nie mógł dla siebie 
wymarzyć. Odtąd na pulpicie, przed któ­
rym stawał, kłaść będzie prawie wyłącz­
nie własne partytury. Publiczność zaś, już 
przywiązana do „Halki”, była wdzięczna 
kompozytorowi, że przybywając do War­
szawy od strony Wisły powitał ją hołdem, 
złożonym jej cichym i nieznanym boha­
terom — flisakom.

Wieloletnie milczenie w ukochanej dzie­
dzinie opery zostało przerwane: powstał 
„Flis”, jeszcze jeden głos Moniuszki o 
ludziach prostych, pisany z żarem i na 
serdeczną nutę. Nowy sukces odświeżył 
źródła jego natchnienia, odnowił siły do 
pracy, która przyniosła złotą serię jego 
najwybitniejszych dzieł operowych.

I



treść

Minęła gwałtowna letnia burza (przedstawiona w uwertu­
rze) i lud zebrań}/ nad brzegiem Wisły zanosi do niebios dzięk­
czynną modlitwę, ciesząc się, że groźny żywioł nie przyniósł 
żadnych poważniejszych szkód. Zosia niepokoi się bardzo o los 
swego ukochanego, flisaka Franka, który o te, właśnie porze 
płynąc galarami, mógł być narażony na wielkie niebezpieczeń­
stwo (dumka Ach! tyś może wśród tej burzy). Stary żołnierz, 
Szostak, uspokaja Zosię dobrą nowiną: Franek zdrów i cały po­
wraca z galarami spod Sandomierza i niebawem już tu przy­
będzie. Lecz na drodze miłości dwojga młodych wyrasta poważna 
przeszkoda, bo oto okazuje się. że Antoni przyrzekł rękę swej 
córki warszawskiemu fryzjerowi, Jakubowi. Daremnie stara się 
Szostak odwieść Jakuba od zamiaru poślubienia Zosi - lekko­
myślny i wesoły, ale zarazem dość zarozumiały fryzjerczyk, prze­
konany o swojej wyższości nad prostym flisakiem, ani myśli ustą­
pić z placu (arietta „Jestem fryzjer,,) Daremnie też Franek, któ­
ry właśnie powrócił, błaga wraz z Zosią starego Antoniego 
o zmianę unieszczęśliwiającej ich oboje decyzji. Zrozpaczony, 
postanawia odjechać ze wsi na zawsze - oświadcza, że będzie 
się starał odszukać swego zaginionego brata Jakuba, który te- 
ioz jeden tylko pozostał mu na świecie. Zaintrygowany fryzjer 
zaczyna wypytywać Franka o rodzinne sprawy, i okazuje się, że 
to właśnie on jest owym zaginionym bratem młodego flisaka, 

czywiście teraz, szczęśliwy z tak niespodziewanego odkrycia.
Jakub chętnie rezygnuje ze swych praw do ręki Zosi.

. / (Józef Kański —■,,Przewodnik operowy,,)
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